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Prochy Wodza Narodu spoczęły S i  królów
na W aw elu

T e sta m e n t M arszałka
W a r s z a w a ,  20. 5. W kołach 

politycznych zapewniają, że Marszałek 
Piłsudski pozostawił testament poli­
tyczny.

W związku z tem w kołach mia­
rodajnych zapewniają, że w najbliż­

szym czasie ogłoszone będą wska­
zówki Marszałka Piłsudskiego na 
temat polityki zewnętrznej, pozosta­
wione w testamencie. W testamen­
cie tym wymieniane jest nazwisko 
gen. Rydza - Śmigłego.

. . .W ielkie d z i e d z i c t w o  p o z o s t a w i ł  
w  s p a d k u  p o  S o b ie . . .”

K r a k ó w ,  20. 5. Wśród głuchego 
warkotu werblów laweta zatrzymuje 
się przed wejściem do katedry. 
Wojsko prezentuje broń. Pochylone 
sztandary oddają hołd Wodzowi Na­
rodu. Lud zgromadzony na stokach 
wzgórza wawelskiego oddaje Mu hołd, 
ciągle jeszcze klęcząc. Duchowień­
stwo z księdzem metropolitą zajmuje 
miejsca na schodach katedry. Zapada 
cisza...

I wśród tej przejmującej ciszy 
padają słowa Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej :

„Cieniom królewskim przybył to­
warzysz wiecznego snu. Skroni jego 
nie okala korona, dłoń nie dzierży 
berła, a królem był serc i władcom 
woli naszej. Półwiekowym trudem 
Swego życia brał we władanie serca 
po sercu, duszę po duszy, aż pod 
purpurę królestwa Swego Ducha za­
garnął niepodzielnie całą Polskę.

Śmiałością swej myśli, odwagą 
zamierzeń, potęgą czynów z niewol- 
oych rąk kajdany zrzucił, bezbron­
nym miecz wykuł, granice nim wy­
rąbał, a sztandary naszych pułków 
sławą uwieńczył.

Skażonych niewolą nauczył ho­
noru bronić, wiarę we własne siły 
wskrzeszać, dumne marzenia z orlich 
szlaków na ziemię sprowadzać i w 
twardą rzeczywistość zamieniać.

Dał Polsce wolność, granice, moc 
i szacunek.

Czynami Swemi budził u wszy­
stkich po wszystkie krańce Polski 
iskry tęsknot do Wielkości.

A miljony tych iskier z miljonów 
serc wracały rozżarzone miłością do 
Tego, Który je wskrzeszał, aż stał 
się On jasnością, spływającą na całą 
naszą ziemię, i płomieniem, wytapia­
jącym kruszec bezcenny, który w 
skarbcu narodowym naszych wartości 
moralnych pozostanie odtąd na wieki.

Wielkie dziedzictwo pozostawił 
w spadku po Sobie ten potężny 
Władca serc i dusz polskich.

Cześć, jaką otaczaliśmy Józefa 
Piłsudskiego za Jego życia wzmaga 
się dziś i potężnieć będzie w Polsce 
z godziny na godzinę coraz stokrot- 
niej.

Niech hołdy dziś prochom Wiel­
kiego Polaka składane zamienią się 
w śluby dochowania wierności dla 
Jego myśli w daleką przeszłość prze­
nikających. Niech przekują się w 
obowiązek strzeżenia dumy i honoru 
narodu, niech wole nasze do twardej 
pracy i walki z trudnościami zapra­
wią, a serce nasze wielką Jego dla 
Ojczyzny miłością rozpalą.

U bram domostw naszych po­
stawmy warty, byśmy bezcennego 
kruszcu cnót przez Niego pozosta­
wionych nie uszczuplili, niczego z

wielkiego, po Nim dziedzictwa nie 
uronili i byśmy duchowi Jego, troską 
za życia o losy Polski umęczonemu, 
spokój w wieczności dali."

U trudzon w ie lc e  s p o c z ą ł  w śr ó d
k ró lów

W nawie głównej stoją oficero­
wie niosący ordery Marszałka. Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej zajmuje 
fotel pod baldachimem po lewej 
stronie ołtarza. Pani Marszałkowa 
i rodzina Marszałka za katafalkiem. 
W stallach ministrowie i marszałko­
wie Izb, w środku Prezbiterjum przed­
stawiciele głów obcych państw.

Ks. Arcybiskup Sapieha celebru­
je nabożeństwo żałobne i odprawia 
egzekwje przy trumnie. Potem u- 
roczyste modły celebruje biskup ob-

K a n c le r z  Hitler n a  n a b o ż e ń s t w i e
w  Berlin ie

B e r l i n ,  20. з. Nabożeństwo ża­
łobne za Marszałka Piłsudskiego które 
odbyło się w sobotę o godz, 11 rano 
w katedrze św. Jadwigi w obecności 
kanclerza Hitlera i prawie wszystkich 
członków gabinetu, było symbolicz­
nym hołdem rządu Rzeszy dla Mar­
szałka Piłsudskiego. Cała nawa 
katedry przybrana była kirem, mię­
dzy filarami zwisały olbrzymie 
sztandary o barwach polskich. W 
środku katedry umieszczono katafalk 
pokryty sztandarem amarantowym 
z godłem Rzplitej. Po lewej stronie 
nawy zajął miejsce na wysuniętym 
fotelu kanclerz Hitler ze swą świtą 
i członkami gabinetu Rzeszy oraz 
najwyżsi dygnitarze wojskowi i par­
tyjni. Obecni byli: minister spiaw 
zagranicznych von Neuratb, minister 
propagandy dr. Goebbels, minister 
dr.Franck,minister wyży wieniaRzeszy 
Darre, minister finansów hr. Schwe- 
rin von Crosigk, ministerReichswehry 
gen. Blomberg, dowódca armji gen. 
Fritsch, von Ribbentrop, minister 
pracy Seldte, minister komunikacji 
von Eltz - Ruebenach, szef sztabu 
głównego gen. Beck, podsekretarz 
stanu w ministerstwie lotnictwa Milch, 
sekretarz stanu w urzędzie do spraw 
zagranicznych von Buelow, szef pro­
tokółu hr. Bassewitz, nieobecnego 
w Berlinie szefa marynarki wojennej 
zstępował jeden z admirałów, nad-

burmistrz miasta Berlina Sahm.
Po prawej stronie zajął miejsce 

ambasador Lipski, za którym ustawili 
s ię : attache wojskowy polski, płk. 
dypl. Szymański i zastępca attache 
wojskowego kpt. Steblik. Obok zajął 
miejsca cały korpus dyplomatyczny, 
przedstawiciele prasy, delegacje lud­
ności polskiej i tłumy publiczności. 
Katedra, mogąca pomieścić koło 3 
tys. osób, była szczelnie zapełniona. 
Przed świątynią ustawione były kom- 
panje honorowe policji i korpusu 
strzelców.

Nabożeństwo żałobne celebrowa­
ne było przez kapitułę katedry w 
obecności nuncjusza apostolskiego 
Orsenego, który po mszy odśpiewał 
Requiem przy katafalku.

Kanclerz Rzeszy złożył ponownie 
ambasadorowi Lipskiemu kondolen- 
cje spowodu zgonu Marszałka Pił­
sudskiego.

Wszystkie gmachy państwowe, 
przedstawicielstw zagranicznych oraz 
szereg gmachów rozmaitych towa­
rzystw wywiesiły sztandary na pół 
masztu.

rządku grecko - katolickiego ksią-ia 
Kocyłowski.

Korpus oficerski tworzy szpaler. 
Tym szpalerem biskupi idą do kryp­
ty św. Leonarda. W tym momen­
cie rozlega się potężny głos dzwo­
nu Zygmunta.

Najwyżsi rangą generałowie z 
generalnym inspektorem sił zbroj­
nych gen. Rydz-Smigłym zdejmują 
trumnę z katafalku i biotą ją na ra­
miona. Wśród ogólnej ciszy niosą 
ją do krypty. Żałobny orszak po­
przedza wyższe duchowieństwo. Za 
trumną idą: Pani Marszałkowa, cór­
ki Marszałka Wanda i Jadwiga, bra­
cia Wodza Adam, Kazimierz i Jan, 
P. Prezydent, p. premjer Sławek, 
marszałek Switalski, marszałek Racz- 
kiewicz, b. premjerzy Bartel, Jędrze- 
jewicz, Kozłowski, Prystor...

Teraz grzmią działa. Huk 101 
wystrzałów wstrząsa murami. Przed 
katedrą sztandary chylą się ku zie­
mi. Wojsko prezentuje broń. Or­
kiestra gra hymn narodowy a potem 
Pierwszą Brygadę. W przerwie mię­
dzy strzałami i muzyką słychać głu­
chy warkot werbli i daleki gwizd 
syren.

Trumna Marszałka już w krypcie, 
Generałowie ustawiają ją obok dru­
giej, srebrnej. Księża Biskupi od­
prawiają modły. I oto już nadeszła 
chwila rozstania, chwila najcięższa z 
ciężkich. Chylą się czoła, zginają 
kolana w ostatnim hołdzie dla Wskrze­
siciela Państwa, Który niezmiernie 
utrudzon pracą i walką ofiarnego 
żywota dla Ojczyzny, spoczął tu 
wśród królów, ofiarnością, zasługą, 
genjuszem i mocą Ducha większy od 
największych.

*
Daj Mu, Panie, wieczne odpoczy­

wanie !

F a łsz y w a  p o g ło sk a
W a r s z a w a .  W sobotę w War­

szawie rozpowszechniona została po­
głoska o rzekomym zamachu na kan-

K a ta stro fa ,, M ak sy  m a Gorkija"
4 8  ofiar z d e r z e n ia  w  p ow ietrzu

w płomieniach a po runięciu na zie­
mię eksplodowały zbiorniki z ben-

Mo s k w a ,  20. 5. Największy sa­
molot świata, płatowiec sowiecki 
„Maksym Gorkij" uległ katastrofie 
w pobliżu Moskwy wskutek zderzenia 
się w powietrzu z awjonetką.

Na polecenie szefa sowieckiej ko­
munikacji lotniczej Tkaszewa utwo­
rzono komisję śledczą, która ustali 
przyczynę katastrofy. W tragicznym 
tyto wypadku straciło życie 48 osób. 
Komisja stwierdziła dotychczas, że 
wyłączną winę katastrofy ponosi za­
bity pilot awjonetki Bułagina, który 
zderzył się z olbrzymem w powietrzu.

Zderzenie było tak silne, że Ma­
ksym Gorkij pomimo swojego dużego 
ciężaru przewrócił się kilka razy w 
powietrzu. Lewe skrzydło olbrzyma 
odpadło.

Dalej ustalono, że samolot stanął

zyną. Straż pożarna centralnego 
lotniska Moskwy przybyła za późno. 
Rząd sowiecki zarządził pogrzeb 
wszystkich ofiar na koszt państwa 
oraz wyznaczył pozostałym członkom 
rodzin dożywotnie pensje.

clerza Hitlera oraz wyjeździć z tego 
powodu gen. Goeringa z. Krakowa.

Dementujemy zarówno wiadomość 
o rzekomym zamachu na kanclerza 
Rzeszy jak i o nagłym wyjeździ© gen. 
Goeringa. Premjer Goering po na­
bożeństwie i zakończeniu uroczystości 
żałobnych był na śniadaniu w hotelu 
Francuskim, wydauem dla nadzwy­
czajnych delegacji zagranicznych 
przez ministra spraw zagranicznych 
J. Becka.

T ra g iczn a  śm ie r ć  H au sn era
Sam olot-transatl. „Marsz. Piłsudski" spłonął

D e t r o i t ,  20. 5. Polsko-amery­
kański transatlantycki lotnik Stani­
sław Hausner okrążając na swoim 
jednopłatowcu „Marszałek Piłsudski", 
kościół w którym właśnie odbywała 
się msza żałobna za duszę ś. p. Mar­

szałka Piłsudskiego, spadł na dach 
okolicznego magazynu i poniósł 
śmierć. Samolot spalił się doszczętnie. 
Hausner miał zamiar w najbliższych 
dniach rozpocząć lot Detroit—War­
szawa.
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Armaty niemieckie na drodze pokoju
Refleksje z okazji tegorocznego „Święta Pokoju“

Jak po inne lata, tak i w tym roku 
dzień 18-go maja obchodzony jest 
w całym świecie jako „Dzień Dobrej 
Woli* wzgl. jako „Święto Pokoju*, 
stanowiąc pamiątkę pierwszego mię­
dzynarodowego kongresu pokojowe­
go, odbytego w Hadze dnia 18 maja 
1899 r., a zarazem przypomnienie o 
konieczności pracy na rzecz pokoju 
świata.

Tegoroczne „Święto Pokoju'1 nie 
wesołe jednak nasuwa nam 
refleksje. Przedewszystkiem sytua­
cja dzisiejsza dziwnie podobna jest 
do sytuacji w okresie zapoczątkowa­
nia dążeń pokojowych w Europie, 
kiedy to trzy razy w Hadze radzono 
nad pokojem, ustanowiono nawet 
Stały Trybunał Rozjemczy dla spo­
rów pomiędzy narodami, a mimo 
to nie zdołano przeszkodzić wybu­
chowi straszliwej wojny światowej.

Dzisiejsze pokolenie pamięta jesz­
cze dobrze te czasy, kiedy to rze­
komo dla utrwalenia pokoju mocar­
stwa z końcem ub. wieku rozwinęły 
potęgę militarną do niebywałych gra­
nic, przeznaczając setki miljonów na 
tworzenie coraz to nowych narzędzi 
niszczenia. Wrastały przez to ogrom­
nie ciężary finansowe tych państw, 
zagrażając dobrobytowi ludności.

Kiedy zaś dnia 18 maja 1899 r. 
zebrały się w Hadze delegacje 26-ciu 
państw świata, aby radzić nad utrwa­
leniem pokoju, obrady te nie przy­
niosły wówczas najmniejszego rezul­
tatu. Wskutek nieprzejednanego o- 
poru Niemiec, które już wtedy my­
ślały o wojnie — powzięto co do 
głównego celu tej konferencji poko­
jowej, a mianowicie ograniczenia 
zbrojeń, tylko gołosłowne rezolucje. 
Na drugiej konferencji pokojowej w 
Hadze w lecie 1907 r., co do ogra­
niczenia zbrojeń, osiągnięto jeszcze 
mniej niż na poprzedniej konferencji.

Podobne wypadki powtarzają się 
i w obecnej dobie. Jak dawniej, tak 
samo i dzisiaj „nieprzejednany opór 
Niemiec" stanowi główną przeszkodę 
w powszechnem rozbrojeniu. Wy­
stąpienie hitlerowskich Niemiec w 
październiku roku 1933 z Genewy,

zarówno z konferencji rozbrojeniowej, 
jak l Ligi Narodów, było rzuceniem 
rękawicy wszelakim hasłom pokojo­
wym i przystąpieniem do zbrojeń 
już zupełnie jawnych.

Od ogłoszenia dn. 1 kwietnia 
1934 budżetu Rzeszy Niemieckiej na 
rok 1934 - 35 wiadomo, źe dawną 
sumę 5 70 miljonów marek na cele 
wojenne potrojono do półtora mil- 
jarda marek, a w wykonaniu budżetu 
okazało się, źe wydano faktycznie 
w tym roku około dwóch i pół mil- 
jarda marek.

Od 16 marca 1935 roku ogłasza 
Trzecia Rzesza jawnie samowolne 
przekreślenie pewnych zobowiązań 
Traktatu Wersalskiego, ogłaszając 
obowiązkową służbę wojskową, po­
większając siły lądowe ze 100 tysięcy 
od razu do 550 tysięcy, odsłaniając 
zakazane, a zdawua przygotowywane 
lotnictwo wojskowe w rozroście za­
trważającym, przystępując równo­
cześnie do odbudowania siły militar­
nej na morzu.

Widzimy więc, źe sytuacja dzi­
siejsza mocno przypomina sytuację 
z r. 1899, poprzedzającą wybuch 
wojny światowej. Dzisiaj znowu je­
steśmy świadkami nieustannego wzro­
stu zbrojeń w Niemczech, co pociąga 
za sobą skolei dalsze zbrojenia naj­
większych państw Europy. Najsmut­
niejszym jest fakt, że na zmniejsze­
nie tych zbrojeń zupełnie jakoś nie 
wpływają coraz to nowe układy po­
kojowe, sojusze i pakty o nieagresji. 
Obawiać się trzeba, źe pewnego dnia 
wszystkie te traktaty okażą się bez­
wartościowym „świstkiem papieru".

Całą naszą nadzieją jest fakt, źe 
chociaż na drodze do zwycięstwa 
idei pokoju powszechnego gromadzą 
się różnorodne przeszkody, choćby 
tylko w postaci armat niemieckich 
— to jednak hasła takiego pokoju 
gruntują się coraz mocniej w umy­
słach dyplomatów i w społeczeństwach 
różnych krajów. Oficjalną wyrazi- 
cielką tej idei pokoju jest dzisiaj 
Liga Narodów, bez której cały ruch 
pacyfistyczny nie miałby możliwości 
poważniejszego rozwoju.L. Łydko.

„Za p ię ć  lat nie b ę d z ie  w  N ie m c z e c h  
ż a d n e g o  żyda"

L o n d y n ,  20. 5. Wedle donie­
sień „Manchester Guardian", przy­
wódca narodowo - socjalistycznych 
Grohe oświadczył w przemówieniu 
wygłoszonem w Kolonji, z upoważ­
nienia Hitlera, że najpóźniej za pięć 
łat nie będzie w Niemczech ani jed­

nego żyda.
Ta część przemówienia Grohego 

została w sprawozdaniach pism nie­
mieckich skreślona ze względu na 
złe wrażenie, jakie mogłaby wywo­
łać zagranicą.

K o n d o ie n c je  P a d e r e w sk ie g o
Ignacy Paderewski wysłał г Riond 

Bosson w Szwajcarji depeszę do 
Prezydenta Rzpiitej:

Pragnąłem szczerze przybyć do 
Krakowa dla oddania ostatniej po­
sługi Temu, co przed laty, w za­
raniu naszego niepodległego bytu, 
powołał mnie do pracy nad rozbu­
dową Ojczyzny. Pragnąłem uchylić 
czoła przed trumną Wielkiego Czło­
wieka, wielkiego walką, zasługą 
i cierpieniem. Gdy jednak los tak 
zrządził, źe tego pragnienia spełnić 
nie mogę, przeto śmiem Pana Pre­
zydenta prosić o łaskawe przyjęcie 
zapewnienia, że w tych dniach 
smutku, jak ongi w godzinach we­
sela, całem sercem łączę się z Na-

rodem i boleję nad jego żałobą.
Paderewski.

Do Pani Marszałkowej Piłsudskiej 
przesłał Paderewski następującą de­
peszę kondolencyjną:

Aczkolwiek nieznany, śmiem 
prosić Czcigodną Panią o przyjęcie 
wyrazów najgłębszego współczucia 
i ubolewania z powodu poniesionej 
straty, która tak boleśnie Naród 
nasz dotknęła.

Paderewski.
Należy dodać, że Paderewski 

pierwszy zaraz po otrzymaniu wieści 
o zgonie ś. p. Marszałka Piłsudskiego 
złożył swój podpis w księdze kondo­
lencyjnej delegacji R. P. przy Lidze 
Narodów w Genewie.

„G azeta  W, 
p o d  prę

Zarząd Oddziału Warszawskiego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 
przesłał do Gazety Warszawskiej 
następujące pismo’:

„Wobec niesłychanego nietaktu 
jaki z oburzeniem stwierdziliśmy 
w czasopiśmie WPanów w zwią­
zku ze śmiercią Pierwszego Oby­
watela Rzeczypospolitej a Drogie­
go nam Marszałka Józefa Piłsud­
skiego, komunikujemy, iż z -dniem 
dzisiejszym przerywamy prenume-

arszaw sk a"
g ierzem

ratę „Gazety Warszawskiej" dla 
Świetlicy Oddziału m. st. Warsza­
wy Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego.

Jednocześnie nadmieniamy, że 
członkom naszej organizacji pole­
camy bojkot tak szkodliwego pisma, 
jakiem jest „Gazeta Warszawska". 

Przewodniczący:
(—) Br. Chrościckl. 

Sekretarz :
(—) P. Malanowski.

R u c h  o d m ó w i ł  kolp 
W a r s  ze

Dowiadujemy się, źe Polskie Tow. 
Księgarni Kolejowych „Ruch" pismem 
z dn. 15 bm. odmówiło wydawnictwu

D ortow an ia  „ G a z e t y  
twskiej"

„Gazeta Warszawska" kolportowa­
nia tego dziennika.

G óry m aterjał 
g r o m a d z ą  Wł<

M a s s a u a  (w Erytrei). Massaua 
wygląda jak jeden obóz wojskowy. 
Mały port nie może spełnić zadania, 
jakie na nim ciążą. Jest cały prze­
pełniony wojskiem i transportowca­
mi, które wyładowują ogromne ilo­
ści materjału wojennego różnego ro­
dzaju. Niejednokrotnie muszą przy­
bywające z Włoch okręty całemi

ó w  w o je n n y c h  
och y  w  A fry ce

dniami wyczekiwać poza portem, 
gdyż się nie mogą zmieścić w por­
cie, by wyładować ładunek. Mimo 
to codziennie przybywają nowe trans­
porty wojska, przywożąc za każdym 
razem 2—3 tysięcy żołnierzy z Włoch 
do Erytrei. Z Tripobsu sprowadzo­
no 10 tysięcy Askarów.

—0 —

A n g ie lsk ie  pogł< 
M ac C

L o n d y n ,  20. 5. „Daily Express" 
dowiaduje się z kół poinformowa­
nych, źe premjer Mac Donald ustą­
pi w ciągu najbliższego tygodnia ze 
swego stanowiska obejmując stanowi-

oski o  u stąp ien iu  
>onalda

sko min.spr. zagr., podczas gdy Simon 
obejmie albo min. spraw wewn., albo 
też mianowany zostanie zastępcą 
premjera. Premjerem ma być Bal- 
dwin. Wybory odbędą się w jesieni.

Czy zdobyłeś już P* 0. S J
146 grobów przedhistorycznych odkopano w Wielkopolsee
C z a r n k ó w .  W iesie w Czarn- I giczne. Dotychczas zdołano odkopać 

kowie ukończono badania archeolo- | 146 grobów przedhistorycznych, w
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Sóra trw ogi
(Ciąg dalszy)

Po drodze spotkał kilka gromadek 
krajowców. Wszyscy śpieszyli w prze­
ciwnym kierunku. Lecz groźna twarz 
młodego Anglika i jego dwie lufy odstra­
szały skutecznie najodważniejszych.

Zdumiona twarz starej kobiety, gdy 
jej powiedział, z czem przyszedł, potwier­
dziła jego mętne obawy.

— List? — wykrzyknęła. — Nie 
pisałam żadnego listu! Pocóźbym miała 
pisać, że jestem chora, kiedy pan widzi 
na własne oczy, że nic mi nie brakuje! 
Lieve God! W tem jest coś złego. 
Niech pan biegnie szukać mevrouw 
Daignton i tej snoezig meisje! (słodkiej 
dziewczyny). Prędko!

Wątpliwości Міке’а skrystalizowały 
się w śmiertelną trwogę. Wypadł z 
dema z szumem w głowie. Gdzie ich 
szukać, skąd zacząć? Nie znalazł in­
nego wyjścia jak biec zpowrotem do 
osiedla, pytając przechodniów. Tak też 
uczynił. Zatrzymywał wszystkich spot­
kanych krajowców, pytając z palcem na 
cynglu, czy czego nie wiedzą. Ale nikt 
nic nie wiedział nawet pod grozą śmier­
ci. W Міке’и wezbrała bnrza wście­
kłości i rozpaczy. Wzięła go już po­

kusa wpakowania komu kuli w łeb, gdy 
nagle spostrzegł, że ludzie, których za­
czepił, nie należeli do plantacji. Był 
to obcy motłoch z siąsiednich osiedli. 
Wszystkie chaty przydrożne stały pust­
kami. Mieszkańcy albo przyłączyli się 
do zbuntowanej zgrai albo uciekli dla 
bezpieczeństwa do dżungli. Przed sie­
dzibą hadżiego Marta stała gromadka 
wyczekujących na coś gapiów. Ale i tu 
Mikę nie zobaczył żadnej znajomej 
twarzy.

Była już późna godzina i nad plan­
tacją zapadała szara osłona zmierzchu. 
Mikę jęknął bezradnie. Ewa i Beryl — 
jego najdroższa Beryl! — zdane na łaskę 
i niełaskę — czyją? Trudno było po­
wiedzieć, lecz Mikę był przekonany, że 
i w tem umoczyła ręce Brygida. Pewność 
ta wystarczyła, aby przewidywać naj­
gorsze możliwości.

Mikę zeszedł z drogi i zagłębił się 
w las drzew kauczukowych, spodziewa­
jąc się w'brew nadziei, że spotka jakiego 
uciekiniera, który udzieli mu choćby 
najmętniejszych wskazówek. Na widok 
ostatnich purpurowych blasków, gasną­
cych na zachodzie, ogarnęła go trwoga. 
Ale rozumiejąc, źe przedewszystkiem 
musi zachować spokój, przystanął, aby 
zastanowić się racjonalnie nad sytuacją.

Zorjentował się, że wędrowanie na 
chybił trafił było bezcelowe i źe nale­
żało przeszukać rejony systematycznie

jeden po drugim, zataczając coraz większe 
koła.

Zaczął właśnie trzeci obchód, kiedy 
od strony osiedla zachuczała strzelani­
na. Serce zabiło mu jak młotem. Po­
przednio dochodziło go od czasu do cza­
su pukanie flossingowego Winchestera, 
ale to było co innego. To był regular­
ny ogień, bezładny lecz ciągły i pocho­
dzący przynajmniej z pięćdziesięciu — 
sześćdziesięciu luf. Nasuwało się tylko 
jedno wytłumaczenie, a mianowicie, że 
motłoch zdobył jakimś sposobem więk­
szą ilość broni palnej. Mikę słuchał z 
zastygającem sercem, myśląc o Werze 
i jej mężu, uwięzionych w bungalowie. 
Słaby błysk pociechy tkwił w niepraw­
dopodobieństwie, aby na sto strzałów 
trafił więcej niż jeden. Oby tylko ho­
łota miała jak najwięcej amunicji!- Mo­
żna było bowiem być pewnym, że przy­
puści szturm dopiero, gdy ją wyczerpie.

Mikę zobaczył nagle w mroku, w 
odległości dwudziestu lub więcej kroków, 
poruszającą się postać.

— Aio! stać! - -  krzyknął, biegnąc.
Postać stanęła. Ku swemu zdziwie­

niu Mikę poznał Minę, Jawajkę, poko­
jówkę Ewy. Ale jakże zmi^hioną! Ko- 
kieterja i wdzięk przepadły bez śladu 
wraz z aksamitnemi pantofelkami. Bro­
katowy kaftanik i kwiecisty sarong wi­
siały w zabłoconych strzępach. Potar­
gane włosy spadały w kosmykach na

twarz.
— Mina! Gdzie twoja pani i nonna ?
— Och, adu, adu! — zawodziła 

młoda kobieta, osuwając się na ziemię 
i kołysząc wprzód i w tył. Mikę pochylił 
się i potrząsnął ją za ramię.

— Gdzie one są? Mów, słyszysz ? — 
rozkazał ostro.

— Może już nie żyją. O, pewnie, 
że teraz już nie żyją! Ach, adu! A mój 
Harja niewierny! Harja, którego tak 
kochałam! Sastra powiedział prawdę. 
Aaaai!

Mikę, wstrząśnięty jej słowami, od- 
noszącemi się do Beryl i Ewy, nie zwró­
cił naturalnie uwagi na to, co dla mło­
dej Jawajki było nieskończenie większem 
nieszczęściem. Potrząsnął nią ponow­
nie, domagając się wyjaśnień. Sypnęła 
potokiem bezładnych słów. Początkowo 
przerwał jej parę razy, ale zrozumiaw­
szy, że albo opowie mu wszystko po 
swojemu albo wcale, opanował się i 
wysłuchał cierpliwie.

— Dlaczego nie wierzyłam Sastrze- 
Mądremu, tylko głupiemu staremu kozłu 
hadżiemu Martowi? — zaczęła mono­
tonnym, głuchym głosem. — Adu! Głu­
pia byłam i straciłam mojego Harję!

Głos jej załamał się w szlochu. Dra­
pała rękami ziemię, to znów podnosiła 
je bezradnie do góry. Wydawała się 
obłąkana z rozpaczy.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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których znaleziono dużą ilość masek, 
przedmiotów rybackich itd., topory, 
oszczepy pochodzące z epoki kamien­
nej.

Znaleziono również grób t. z w. 
szkieletowy z epoki kamiennej.

K A L E N D A R Z Y K
W torek, 21 maja. W iktora M.
W schód słońca g. 3,34 Zachód g. 19,30 
W schód księżyca g. 23,24. Zachód g. 6,00 
Środa, 22 maja. Ju lji, H eleny 
W schód słońca g. 3,33. Zachód g. 19,31 
W schód księżyca g. 23,57. Zachód g. 7,18

W ągrowiec
Strzelanie ostre. W niedzielę od ­

było się na strzelnicy P. W. strzela­
nie ostre programowe. W strzelaniu 
wzięli udział: Związek Rezerwistów 
i przedpoborowi Z. S. .

Rolnicy w hołdzie ś. p. Marszał­
kowi. Kółko Rolnicze w Wągrowcu 
urządziło w niedzielę, 19 bm. zebranie 
żałobne w tradycyjnej sali p. Wie- 
rzejewskiej. Posiedzenie zagaił p.
M. Kapsa. Następnie p. nauczyciel 
Stachowiak w długiem przemówieniu 
zobrazował życie, wiekopomne czyny 
i olbrzymią pracę ś. p. Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego nad odbudową 
wielkiej i mocarstwowe] Polski. Na 
zakończenie uczczono pamięć Wiel­
kiego Zmarłego jednominutowem 
milczeniem. Na ręce J W Pana Starosty 
wysłano telegram kondolencyjny.

Akademja żałobna. Związek We­
teranów Powstań Narodowych R. P. 
1914-19 — Koło Czwartaków Wągro­
wiec urządza ku uczczeniu ś. p. Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego w środę, 
dnia 22 maja br. o godz. 8-ej wiecz. 
w Starej Strzelnicy skromną aka- 
demję żałobną, na którą P. T. Oby­
watelstwo jaknajuprzejmiej zaprasza, 
zaś członków Koła uprasza się o grem- 
jalny udział. Zarząd.

Ruch towarzystw
Zebranie Sekcji Młodzieży przy 

Zjednoczeniu Chrzęść. Narodowem 
Rzemiosła odbędzie się w Publ.Szkole 
Dokszt. Zawodowej w Wągrowcu 
w czwartek, dnia 23 bm. o godz. 7 
wieczorem.

Na zebranie to zapraszamy uprzej­
mie wszystkich ,P. T. Mistrzów i Pra­
codawców.

Walne zebranie członków Koła 
Twa Pop. Bud. Publ. Szk. Powsz. 
przy szkole męskiej w Wągrowcu 
odbędzie się w dn. 21 bm. o godz. 
19. Wszystkich W. Szanownych 
Państwa Członków Koła, uprzejmie 
i bardzo prosimy o łaskawe i nie­
odzowne przybycie na powyższe 
zebranie. Zarząd.

Walne zebranie cechu rzeźnicko- 
wędliniarskiego w Wągrowcu, odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 26 maja rb. 
o godz. 4-tej popołudniu w lokalu 
p. Adfeldta, rynek. Budżet na rok 
193$ jest również wyłożony w lokalu 
posiedzeń. Zarząd.

Łekno
Żałobne posiedzenie. Z inicjaty­

wy Zarządu Gminnego BBWR, od­
było się w środę, dnia 15 bm. u p. 
Czarneckiego żałobne posiedzenie z 
powodu zgonu ś. p. Marszałka Pił­
sudskiego na które przybyli człon­
kowie Koła BBWR, Powstańców i 
Wojaków oraz Związku Strzeleckie­
go. Po zagajeniu zebrania prezes 
gminny p. Trojanowski wygłosił ob­
szerny referat o życiu i zasługach, 
oraz ostatnich chwilach życia nasze­
go ukochanego Wodza, Budownicze­
go i Pierwszego Marszalka Polski 
ś. p. Józefa Piłsudskiego. Referat 
wysłuchany został z widocznem wzru­
szeniem i w wielkiem skupieniu. 
Jednominutowem milczeniem dali o- 
becnl dowód swego przywiązania i 
miłości do ś. p. Wielkiego Zmarłe­
go. Na zakończenie uchwalono jed­
nogłośnie wysłać depeszę kondolen­
cyjną na ręce Pana Starosty z ra­
mienia BBWR, Powstańców i Wo-
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O statni Hołd W ą g ro w ca
W ielk iem u M arsza łk ow i

Podniosła manifestacja żałobna w stolicy Pałuk
Dzień sobotni, dzień, w którym 

ciało Pierwszego Marszalka Polski 
spoczęło na Wawelu, obok Grobów 
Królewskich, przeżywał Wągrowiec 
w niezwykle przejmującym smutku.

Serca wszystkich — serca dzieci 
polskich, urodzonych w wolnej Pol­
sce, serca starców pamiętających 
czasy niewoli, serca chłopów i robo­
tników, serca b. żołnierzy, serca 
wszystkich nas — przepojone smut­
kiem i nieutulonym żalem za Tym, 
co „Królom był równy" i poszedł 
między Władysławy i Zygmunty w 
podziemia Wawelu.

Smutek ten ogólny uwidocznił 
się na wyglądzie Wągrowca. Miasto 
spowite całe w sztandary narodowe 
okryte kirem, przyczem na ulicach 
mimo setek tłumów panowała dziwnie 
niesamowita cisza.

O godz. 9,38 zebrały się na dzie­
dzińcu szkoły powszechnej wszystkie 
miejsc, organizacje, przedstawiciele 
władz i urzędów, rada miejska, mło­
dzież szkolna i po sformowaniu po­
chodu wyruszono na żałobne nabo­
żeństwo do kościoła farnego.

Egzekwie i żałobne nabożeństwo 
odprawił ks. proboszcz Wróblewski. 
Pienia żałobne wykonał chór Państw. 
Seminarjum pod batutą p. prof. Zie­
lińskiego.

Po nabożeństwie odbyła się w 
żałobę przybranej auli Państw. Gim­

nazjum akademja.. Ogólną uwagę 
zwracało popiersie ś. p. Marszałka, 
przed którem płonął znicz.

Na wstępie p. Starosta Zenkteler 
odczytał Orędzie Pana Prezydenta 
R. P., a po złożeniu hołdu Wielkie­
mu Marszałkowi, zarządził milczenie 
dla uczczenia ś. p. Marszałka.

Orkiestra Koła Muzycznego im. 
„Chopina" pod dyr. p. prof. Zieliń­
skiego odegrała Hymn państwowy, 
a następnie „Marsz Żałobny “ — Cho­
pina

Skolei na program złożyły się 
wzniosłe przemówienia prezesa Rady 
Pow. BBWR, p. dr. Modrzejewskie­
go, który złożył hołd i ślubowanie 
Wielkiemu Zmarłemu, w czasie któ­
rego publiczność powstała z miejsc; 
p. radcy Grabowskiego ze Zbietki 
i prezesa pow. Z. S., p. prof. Woj­
narowskiego, który scharakteryzo­
wał czyny i życie ś. p. Marszałka; 
wstrząsająca recytacja ucznia gimn. 
Bieleckiego; pieśni „Módlmy się" i 
„Panie miłosierny" — wykonane 
przez chór sera. i odegraniu przez 
orkiestrę „Chopina" hymnu „Pierw­
szej Brygady" i żałobnego utworu 
„Śmierć Azy" — pod batutą p. prof. 
Zielińskiego.

Pieśnią „Boże coś Polskę" zakoń­
czono akademję, w której brały u- 
dział niezliczone tłumy obywatelstwa.

P o w ia to w y  W alny Zjazd
D elegatów  Z w. Strzeleckiego w Wągrowcu
odbędzie się w  n ie d z ie lę ,  d n ia  2 6  m a ja  r . b. o  g o d z . 1 0 -te j p rz e d  
p o łu d n ie m  w  s a l i  N o w ej S tr z e ln ic y .  Na zjazd ten zapowiedziały 
swoje przybycie władze okręgowe Związku Strzeleckiego.

O obowiązku przybycia na zjazd przypomina się wszystkim Oddziałom 
i Pododdziałom, które winni swych delegatów bezwzględnie przysłać.

Zarząd Powiatowy Zw. Strzeleckiego.

Święto Pieśni na Wystawie w Gdyni
Podczas Wystawy Przemysłowo - 

Rzemieślniczej w Gdyni odbędzie się 
szereg najprzeróżniejszych urządzeń 
rozrywkowych, ja k : przedstawienia 
teatralne w sali, widowiska plenerowe, 
odczyty, wieczory literackie, koncerty 
i wielkie Święto Pieśni z udziałem 
drużyn śpiewaczych z całej Polski.

Święto Pieśni odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 4-go sierpnia br. wezmą 
w niem udział najlepsze chóry męskie 
i mieszane z poszczególnych miast Pol­
ski, spodziewane jest także przybycie 
chórów z wychoditwa, tj. z Niemiec, 
Francji i St. Zjedn. Ameryki Półn. 
Ziemia Kaszubska będzie zastąpiona 
w pieśni bardzo poważnie, bowiem 
Sekcja Kultury i Sztuki Wystawy 
Przemysłowo-Rzemieślniczej w Gdy­
ni zaprosiła wszystkie najlepsze za­
śpiewane drużyny, najbardziej zasłu­
żone w krzewieniu ducha narodowego 
pod zaborem i te, które powstały 
już w Polsce niepodległej, a odzna­
czające się postępem w kierunku ar­
tystycznym. Z Gdyni zaproszono

chór „Symfonja" i chór nauczycielski.
Z Poznania przybędzie wielki 

mieszany chór reprezentacyjny w 
liczbie zgórą 150 osób, a stolica 
pracy — Łódź wystąpi z kilkoma 
drużynami. Dla poszczególnych chó­
rów przewidziane są nagrody za 
wzorowe wykonanie pieśni.

Na rozpoczęcie i zakończenie 
Święta Pieśni połączone chóry męskie 
i mieszane odśpiewają pieśni zasto­
sowane do morza i krajobrazu nad­
morskiego.

Sąd konkursowy Święta Pieśni 
stanowić będą wybitni muzycy z War­
szawy, Krakowa, Lwowa, Poznania 
i in. miast Polski.

Szczegółowy program Święta 
Pieśni podamy w czasie właściwym.

W dniu otwarcia Wystawy, t. j. 
29 czerwca będą również atrakcje arty­
styczne, o czem napiszemy później.

Dyrekcja Wystawy w Gdyni, przy 
ul. Kilińskiego 12, tel. 12-73 już teraz 
czyni przygotowania do Święta Pieśni, 
aby wypadło ono jaknajlepiej.

Nielegalna upraw a ty ton iu  jest przestępstwem
skarbow em

W związku z nadchodzącym okre­
sem wiosennych zasiewów uważamy 
za celowe przestrzec ogół społeczeń­
stwa, a szczególnie ludność wiejską, 
przed konsekwencjami jakie będą 
stosowane do osób, uprawiających 
nielegalnie tytoń. Nielegalna uprawa 
tytoniu jest przestępstwem skarbo­
wem i podlega karom z ustawy kar­
nej skarbowej z 3 8 marca 1932 r. 
(Dz. U. R. P.Nr. 34 poz. 355). Według 
art. 57 tej ustawy winni niedozwolonej 
uprawy tytoniu, jeśli zbioru jeszcze 
nie dokonano, ulegają karze pieniężnej 
w wysokości od pięciu do dwudziestu 
złotych za każdy metr kwadratowy. 
Jeżeli tytoń posiano, względnie po­
sadzono pomiędzy innemi roślinami, 
w takim razie liczy się cztery krze-

jaków O. K. VIII, oraz Oddz. Zw. 
Strzeleckiego.

wy rośliny tytoniowej na jeden metr 
kwadratowy przestrzeni gruntu.

Niezależnie od orzeczenia kary 
pieniężnej, cała plantacja tytoniu u- 
lega zniszczeniu. Także winni pie­
lęgnowania roślin tytoniowych, któ­
re wyrosły, choć ich nie posiano, 
ani też posadzono, ulegają karom z 
powyższej ustawy. Jeżeli orzeczona 
kara pieniężna będzie nieściągalna, 
nastąpi zamiana kary pieniężnej na 
areszt zastępczy.

W roku bieżącym odpowiednie 
organa Kontroli Skarbowej, Straży 
Granicznej, Policji Państwowej, Straży 
Leśnej i t. p. otrzymają od swych 
władz polecenie planowego śledzenia 
za nielegalnemi plantacjami tytoniu.

Grylewo
Echa pośmiertne ś. p. Marszałka 

Piłsudskiego Pierwszego Obywatela

Na falach eteru
W te smutne dni Pogrzebu 

Radjo w dniach Wielkiego Pogrzebu
Zanim druty telefonu i telegrafu 

rozniosły po świecie żałobną wieść, 
przyszła ona do każdego zakątka, do 
każdego domu na falach eteru. 1 nigdy 
może wieść radjowa nie wstrząsała 
tak do głębi duszą Polaków, jak tej 
tragicznej nocy. Nikt nie zliczy tych 
setek tysięcy zasłuchanych w ciszę 
głośnika, oczekujących, jakich wiel­
kich słów ukojenia.

Zaczął się tydzień żałobny. To 
nic, źe zamilkła muzyka, że nie grały 
ani trąbki strzeleckie, ani nie modliły 
się organy. Polska czekała słów, 
czekała wieści. I tę wieść niosło 
radjo. Niezmordowanie pełniło służbę 
po 17 godzin dziennie, informując 
i transmitując, aby słuchacze polscy, 
gdziekolwiek byli, mogli być blisko 
Dostojnych Zwłok.

Nie było w tych dniach stałego 
programu. Dzienniki nie mogły go 
drukować, bo program w tych wiel­
kich dniach tworzyła chwila. Ale 
słuchacz radjowy włączywszy swój 
głośnik lub nakładając słuchawki, 
miał zawsze najświeższe informacje, 
aktualną transmisję. To radjo spra­
wiło, że w tych dniach smutnych by­
liśmy blisko Ciała Zmarłego Marszał­
ka, że nieomal uczestniczyliśmy w 
smutnych obrzędach. Z Belwederu 
do Katedry Sw. Jana, szliśmy razem 
z wielkim żałobnym tłumem posuwa­
jącym się w kondukcie pogrzebowym. 
Uczestniczyliśmy w Ostatniej Rewji 
Marszałkowskiej, a potem przez Ra­
dom, Kielce, Miechów jechaliśmy z 
Nim do Krakowa. A gdy prastary 
Zygmunt dostojnie z Wawelskiej Ka­
tedry wieścił światu ostatnią Zmar­
łego podróż ziemską, serca nasze 
biły w takt Królewskiego Dzwonu 
składając ostatni Hołd.

Ta mała, czarna skrzynka radjowa 
była w te smutne dni nie sprzętem, 
ani aparatem grającym. Ta mała 
czarna skrzynka radjowa była w te 
smutne dni kapliczką narodowych 
uczuć, amboną naszej Wielkości.

Odtąd, choć w temże stoi miejscu, 
aparat radjowy inne w haszem sto­
sunku do niego zajmie miejsce.

Pomyślcie o tych, co małej ciem* 
nej skrzynki radjowej nie mieli w te 
smutne dni.

Rzeczypospolitej. Żałosna wiado­
mość o nieodżałowanej pamięci O- 
swobodziciela i Wodza Narodu' do­
tarła do Laskownicy już w penie-, 
działek o godz. 8,15. W dniu na­
stępnym odbyła się akademja żałob­
na w Laskownicy podczas której ze­
brano zł 7,25 na Budowę T. P, S. P. 
Zakończeniem żałobnego obchodu 
pamięci ś. p. Marszalka było nabo­
żeństwo żałobne, odprawione przez 
ks. prób. Taczaka w Grylewie. Po 
nabożeństwie odbyła się żałobna a- 
kademja w szkole w Grylewie, zor­
ganizowana przez nauczycielkę p. 
Jackowską, dokąd żałobny pochód 
przyprowadził nauczyciel p. Fr. Grze­
sik z Laskownicy W., kompanijny 
Z. S. Gołańcz. Podczas akademji 
żałobnej przemówienie, wywołujące 
łzy w oczach wygłosił obywatel 
ziemski, p. Stefan Kuczyński z La- 
skownicy M. wobec dziatwy szkol­
nej, przedstawicieli ziemiaństwa, rol­
nictwa, robotników rolnych i nau­
czycielstwa. Przy udziale około 
200 osób. Uczestnik.

Brzezno Stare
Żałobna akademja. Na wieść 

o zgonie Marszałka Polski ś. p. Jó­
zefa Piłsudskiego, zwołał miejscowy 
nauczyciel p. Grabowski w dniu 14 
bm. do szkoły wszystkich członków 
miejscowych organizacyj oraz społe­
czeństwo na żałobną akademję.

Zagajenia dokonał prezes miejsc, 
placówki Powst. i Wojaków OK Vffi 
p. Komasi.iski.

Orędzie Pana Prezydenta odczy­
tał naucz. p. Grabowski, które ze­
brani wysłuchali stojąc. Najświeź- 
szemi wiadomościami żałobnemi ra- 
djowemi podzielił się ze słuchaczami 
naucz. p. Koźma z Łukowa.

Pamięć Wielkiego Zmarłego ucz-
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Konferencja min. Lavala z prem. Goeringiemciono 2-min. milczeniem.
W krótkim referacie zobrazował 

miejsc, naucz, życiorys Pana Mar­
szałka. W dniu pogrzebu brali u- 
dział przedstawiciele organizacyj, o- 
raz dzieci szkolne w żałobnem na­
bożeństwie, które odbyło się w 
Łeknie.

Łekno
Hełd Prochom Marszałka Józefa 

Piłsudskiego. W ub. niedzielę, o g. 
12 w sali p. Czarneckiego odbyło się 
uroczyste zebranie żałobne Pododdzia­
łu Zw. Strzeleckiego Łekno i Pod­
oddziału Siedleczko,przy współudziale 
wójta p. Sobiesińskiego oraz kier. 
szkoły p. Olejnika. Opiekun p. Wró- 
blewski odczytał Orędzie Pana Pre­
zydenta, oraz wygłosił referat o życiu 
i czynach Marszałka. Pamięć Wiel­
kiego Wodza Narodu uczcili zebrani 
strzelcy 1-minutowera milczeniem.

Na tem zebranie zakończono.

W ągrowiec
Wypadek cyklisty. W ub. nie­

dzielę przed południem samochód 
kupca Koseckiego Bolesława z Więc­
borka na Pomorzu, jechał w kierun­
ku Wągrowiec — Poznań. W Wia- 
trowie z przeciwnej strony jechali 
rowerami Kelm Fryderyk i Wick 
Jan obaj z Rościnna. Krótko przed 
samochodem Kelm Fryd. chcąc prze­
jechać na drugą stronę szosy został 
błotnikiem samochodowym uderzony 
i upadł na szosę. Odstawiono go 
natychmiast tymże samochodem do 
szpitala pow. w Wągrowcu, gdzie 
Dr. Trocki stwierdził złamanie pod­
stawy czaszki i ogólne potłuczenie. 
Życiu rannego narazie nic nie zagra­
ża. Dochodzenia policyjne wykaza­
ły, że winę w wypadku ponosi sam 
poszkodowany Kelm, przez własną 
nieostroźnożć.

syo  śp . P iizyd cD ta  U p ite j  l ia iu to w iu aaa u ro czysto lc la tb  Żałobnych
Na czele delegacji Polaków szwajcar­

skich przybył na uroczystości żałobne 
do Krakowa samolotem z Zurychu syn 
i  p. Prezydenta Rzplitej Narutowicza, 
inż. Władysław Narutowicz.

Н іш і Ligi Morskiej i Kolegialnej
Alfred Przybył

I.
Jak Niemcy zbudowali silną flotę

Prasa, stojąca na usługach po­
tężnego już „Flottenvereinu“ zaczęła 
zajmować się w r. 1901 niezmiernie 
śmiałemi planami trustów amerykań­
skich, dążących do zmonopolizowania 
w rękach miljarderów amerykańskich 
najważniejszych lioij transportu han­
dlowego. We wszystkich artykułach 
umieszczonych zarówno w „DieFlotte"

K r a k ó w ,  20. 5. Minister Laval 
i prerajer Goering odbyli w sobotę 
w hotelu Francuskim, gdzie obaj za­
mieszkiwali, dłuższą konferencję.

Minister Laval oświadczył dzien-

W a r s z a w a .  W „Monitorze Pols­
kim" ukazało się zarządzenie mi­
nistra spraw wewnętrznych z dnia 16 
maja 1936 r. o czasówem zawieszeniu 
funkcjonowania przedsięwzięć rozrywko­
wych z powodu żałoby narodowej. Za­
rządzenie brzmi jak następuje:

„Na podstawie art. 17 par. 3 prawa 
o publicznych przedsięwzięciach rozryw­
kowych z dnia 27 października 1933 r.

Płk. Glabisz, prezes Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego, odwołał 
wyznaczoną na 26 maja przysięgę 
olimpijską. Zarząd Polskiego Komi­
tetu Olimpijskiego wyznaczy w naj­
bliższym czasie nowy termin przy­
sięgi.

X
Państwowy Urząd Wych. Fizycz­

nego zarządził odwołanie na całym 
terenie państwa święta WF. i PW.,

Jak donoszą z N. Jorku zmarła tam 
wskutek wypadku ulicznego pewna pol­
ska robotnica.

Cały swój majątek, wynoszący prze­
szło 12 tysięcy dolarów, uzbierany przez

Na podstawie § 9 rozporządzenia 
Ministra Skarbu z dnia 13 kwietnia 
1935 r., wprowadzającego począwszy 
od dnia 1 maja 1935 r. scalony po­
datek przemysłowy od obrotów pi­
wem, napojami winnemi, wódkami 
gatunkowemi, octem, kwasem octo­
wym i drożdżami przedsiębiorstwa 
sprzedaży wyżej wymienio­
nych artykułów powinny były prze­
dłożyć Urzędom Skarbowym w ter­
minie do dnia 15 maja br. wykaz 
artykułów, podlegających scalonemu 
podatkowi, które w dniu 1 maja br. 
znajdowały się na składzie przedsię­
biorstwa, w celu wymierzenia od 
tych artykułów należnego podatku

jak i w „Marinę - Rundschau", można 
było wyczuć silne zaniepokojenie z 
powodu ówczesnego handlowego 
przesilenia,sprzyjającego koncentracji 
kapitału, które prowadziło do spadku 
frachtów morskich, a co zatem idzie — 
do pogorszenia się sytuacji żeglugi 
handlowej. Trudno sobie wyobrazić

nikarzom, że miał interesującą roz­
mowę z premjerem Goeringiem i że 
zawsze jest zwolennikiem bezpośred­
nich kontaktów i rozmów pomiędzy 
odpowiedzialnymi mężami stanu.

(Dz. U. R. Nr. 86, poz. 032) zarządzam 
co następuje:

Uchwalone przez Radę Ministrów z 
powodu śmierci Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego zawieszenie na obszarze 
całego państwa publicznych widowisk 
— z uwagi na żałobę narodową, trwać 
będzie do dnia 18 maja br. włącznie, 
jako do dnia Jego pogrzebu”.

które miało się odbyć w dniach 23 
i 26 bm.

x
Wręczenie Wielkiej Honorowej 

Nagrody Sportowej Państwowego 
Urzędu Wychowania Fizycznego J. 
Wajsównie, które miało nastąpić dn. 
26 bm. na Stadjonie Wojska Pol­
skiego, zostało odwołane. Nowy 
termin wyznaczy dyrektor Państwo­
wego Urzędu WF.

lata z uczciwej pracy, zapisała ona na 
szkołę i na pomoc dla dzieci szkolnych 
w Mietniowie pod Wieliczką, gdzie się 
urodziła.

scalonego.
Obecnie Urzędy Skarbowe przy­

stąpiły do sprawdzania złożonych 
wykazów i obliczania wysokości po­
datku, na przedsiębiorstwa zaś, któ­
re mimo ciążącego na nich obowią­
zku nie złożyły wykazów, nakładane 
są kary pieniężne z art. 188 ordy­
nacji podatkowej do wysokości 
500 zł.

W interesie zatem przedsiębiorstw 
które powyższych wykazów nie zło­
żyły, leży jaknajszybsze przesłanie 
Urzędom Skarbowym wykazów ar­
tykułów, posiadanych w dniu 1 ma­
ja br., a podlegających scalonemu 
podatkowi.

konsternację, jaka powstała, gdy pra­
sa, subwencjonowana przez „fdotten- 
verein“, uderzyła na alarm i ujawniła 
na podstawie nie dających się zaprze­
czyć faktów, iż syndykat Morgana 
przystąpi skupywania akcyj niemiec­
kich linij zamorskich.

W takiej to chwili ogólnego za-

Zawieszenie w idow isk publicznych przestało
obowiązywać

Odwołane imprezy sportow e

Polska em igrantka zapisała 12 tys. dolarów 
na szkołę pod W ieliczką

Scalony podatek przem ysłow y

niepokojenia odegrał „Flottenverein“ 
historyczną rolę. Jego to dzieło zno­
wu, że przygotowano i zrealizowano 
odpowiednie środki prawodawcze 
i administracyjne, ratujące marynarkę 
handlową Niemiec od zagłady.

Zadanie „Flottenvereinu“ nie było 
łatwe i zdawało się — zgóry skazane 
na niepowodzenie. Zdawano sobie 
aż nadto sprawę, że wobec olbrzy­
mich środków stalowego trustu, prze­
szkadzanie w nabywaniu i wykupy­
waniu akcyj było wprost niemożliwe, 
a tem samem niemożliwe też prze­
ciwstawienie się wpływom, Jakie 
mógł mieć Morgan na bieg interesów 
linji niemieckich towarzystw okręto­
wych. „Flottenverein“ zdawał sobie 
ponadto doskonale sprawę, że jeden 
ze środków, bodaj nagroźniejszych 
i najniebezpieczniejszych, któremi 
Morgan będzie operował, to zmniej­
szenie stawek frachtowych, wydanie 
tanich biletów podróży i zmonopoli­
zowanie najważniejszych dróg ko­
munikacji morskiej na rzecz trustu. 
Poczynania Morgana nie były odo­
sobnione. — Popierała je cała pół­
nocna Unja Amerykańska, dążąca t  
żelazną konsekwencją przy pomocy 
trustów, odgrywających w stosunkach 
międzynarodowych i w polityce 
wszystkich państw pierwszorzędną 
rolę — do podboju ekonomicznego 
Azji Wschodniej i Oceanji, do skie­
rowania tamże wielkiego potoku lu­
dzi oraz do zyskownego ujścia szybko 
gromadzących się kapitałów amery­
kańskich.

Nie będę tu przytaczał przykła­
dów olbrzymiego zmagania się „Flot- 
tenvereinu# z potentatami amerykań­
skimi — powiem tylko, że w najnie­
bezpieczniejszym okresie zdawała się 
przechylać fala zwycięstwa na tzecz 
kapitału amerykańskiego.

Linja Hamburg—Ameryka, która 
miała w 1900 r. 23.657 pasażerów 
kabinowych, a 72.245 emigrantów 
przewiozła w 1902 r. zaledwie 14.578 
emigrantów. Taki sam spadek za­
notowano w Lloydzie północno nie­
mieckim.

I cóż się dzieje ? „FJottenverein", 
samorzutnie rozwijająca się organi­
zacja, nie posiadająca w r. 1902 po­
zornie jeszcze wyraźnych rysów, ani 
tych cech, które stanowią przywilej 
cieszęcych się długoletnią tradycją 
instytucyj publicznych — wystąpił z 
gorącem apelem do narodu.

Wykazywał, że pozostawienie 
floty handlowej i pasażerskiej w nie­
mieckich rękach jest koniecznością 
państwową, a utrzymanie w całości 
wszystkich składowych części mary­
narki wogóle najwyższym obowią­
zkiem niemieckiego obywatela.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Nawróci go
— Nie poślubię Karola, bo jest 

niedowiarkiem i nie wierzy w piekło.
— Wyjdź za niego, to uwierzy]

Rozkład jazdy kolejow ej, ważny od 15-go m aja 1 9 1 51.
Gołańcz — Chodzież i z powrotem

6,42 20,13
o.

Gołańcz
P
A 5,27 17,26

7,06 20,53 Margonin 4,57 16,54
7,17 21,18 Szamocin 4,42 16,31
7,42 21,57 p- Chodzież o. 4,08 15,40

Gniezno — Sława — Skoki i z powrotem

6,20 13,49 0 . Gniezno p. ii 7,50 22,49
7,30 14,26 Kłecko 7,16 21,55
8,40 14,06 p. Sława 0 . 6,36 20,43
8,45 15,25 0 . p. 6,22 20,33
8,55 15,32 '  P- Skoki 0 . i* 6,16 20,25
9,35 *17,12 F. Wągrowiec 0 . *5,40 —

11,28 I t l7 ,8 2 | F. Poznań 0 . 4,55 19,13
U w aga: U m ieszczona  p rzy  liczbie* oznacza , że  p o łączen ie  ty lk o  w d n i robocze, a 

u m ieszczo n a  liczba w n a w ias ie  z k rzyżyk iem  po łączen ie  ty lk o  w n ied z ie le  
i św ię ta .

Skoki — Janowiec i z powrotem

6,10 17,00 o- Skoki p- 7,39 20,01
6,23 17,21 V Popowo Kościelne ^ 7,26 19,46
6,31 17,38 Mieścisko 7,18 19,31
6,39 17,52 i  Gołaszewo 7,10 19,15
6,49 18,04 p,  Janowiec o. 7,00 19,00

Dnia 14 bm. 199
zginął piesek pokojowy czar­
ny jamnik (wabi się Tulek). 
Znalazca tegoż otrzyma wy­
nagrodzenie 15 zł. Majętność 
Grylewo, pow. wągrowiecki.

Mieszkanie
4-pokojowe od 1 lipo# do 
wynajęcia. M. Wardowa, 
Rynek. 2o()

Samochód
wygodną limuzynę wypoży­
czam pozamiejscowo o każdej 
porze dnia, 30 gr kilometr 
szosą, 35 gr kilometr polną 
drogą. Adamski, Kolejowa 13 
teł. 144. 185

Mam nowy numer telefonu
Tel. 70

Józef Szudziński, Wągrowiec 
Rynek 184

Drogerja pod Gwiazdą.

K upuję
surową wełnę, płacę ceny 
najwyższe. Powstańców 4, 
tel. 88. im

Próżne skrzynie
taoio oddaje Hurtownia Ty­
toniowa w Wągrowcu, Kole­
jowa 44, tel. 112. no

Drukarnia W. Kubanka
w WĄGROWCU

ul. Kościuszki 5 -------:j------- Telefon 126

WYKONUJĘ

"d r u k i
dla urzędów, przemysłu, handlu, 

rzemiosła i osób prywatnych 
jak również dla towarzystw
po cenach najniższych i z dostawą 

natychmiastową.

Wydawca Wojciech Kubanek. — Redaktor odpowiedzialny Wojciech Kubanek w Wągrowcu. — Czcionkami drukarni W. Kubanka w Wągrowcu,


